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Pobyt Pana Prezydenta Rzplitej na Ú or­
ným Śląsku.

^KATOWICE, 6.5 (Tel. s Wihiv 
wy), Priyjasd Panu Prsaydenta 
Rip. nuiekiwauy był na Górnym 
Śląsku s wielkiem aaintsresowaaiem 
tymb«rd«iej, ie Slątaiy mieli pned 
odiami widmo oatatnioh sajéó w 
Opolu. !

Do Katowic Pan Preiydent przy­
był o goda. 8 rano, wit*ny entuaja- 
itycanie pries społeoieństwo Śląskie

Po nabożeństwie odpra mionem w 
Katedr to prrei ks. biskupa Lisieckie­
go, odbyto się o gods. 11 rano po- 
święcenie nowego gmachu wojewódz­
tw* Śląsk.ego. Pan Preiydent sa- 
siad! na speojslnem pudwyżsieaiu, 
w otoaieniu p.p. ministrów Skład- 
kowstim o i Kwiatkowskiego oras 
Wojewody Dra Grażyńskiego. Do 
Pana Prezydenta przemówi! ks. bip. 
Lisiecki wznosząc na aakońcinnie 
okfzyk na czeió Głowy Prństwi. 
Następnie przemawia! p. wojewoda 
Grałyóik’, pooaem akt erekcyjny 
sramkn.ęto # v br ' j puioosa.

O g. 12 w sali recepcyjnej woje­
wództwa zebrali się przedstawiciel*- 
społeczeństwa i władz, do Których 
przemówienie wy głosił Dostojny 
GośJ, zwracając uwagą, te ludowi 
śląskiemu przy padl ntj większy cią- 
tar odpowiedzizluosoi historyczne.), 
ciątar zachowania swej duszy pol­
skiej. Z*dna siła, jawu* ozy ukryta 
nie jest wstanie ilamaó harcu ■ siły 
narodowej Indicści śląskiej Na za­
kończenie Pan Prezydent wzywał do 
dalszej wytrwałej pracy. Po przemó­
wieniu Pan Prezydent udekorow ł 
sierp g osob. Szczególnie serdecin.e 
przyiąi Pan Prezydent grupą arty­
stów katowickich, wyrażając współ­
czucie dla pobitych w Opolu arty­
stów teatru katowickiego.

Po śniadaniu Pan Prdaydent udzie­
lał audiencji, puczem dokonał prze­
glądu 2000 chorągwi harcerskich.

O goda. 19.80 odbył s-ę u woje­
wody obiad w ściełom gronie, a u g. 
21 w sali recepoyjaei—raut.

Dalsze zarządzenie antireligijne w Rosji 
sowieckiej.

WARSZAWA, 6.5. Rada konr- 
sarsy ludowych promulgowała de­
kret, który surowo zaorania wszel­
kich procesji knioittoyoh i wszelkie* 
go bicia dawODĆw, Dalej zabronione 
zostało odprawiznio naboteństw na-

zewnątrz świątyń. Ładna gmina r** 
1’gijua nie mota zaimowad »’§ dzi* 
łalaością dobroczynną, żaden ebr«s 
nni tadeu po»ąg religijay nie mote 
byó wyniesiony poza mury iwiątyai*

WARSZAWA, ft.5. Z Berlina dono­
szą, że w mieście panuje silne przygnę­
bienie z powodu zajść komunistycznych 
które ostatnio miały Łam miejsce. Po 
likwidacji rewolty aresztowano anowu 
około 120 osób.

Ukryci na dachach domów komuniś­
ci w dalszym ciągu ostrzeliwali policję. 
Wczoraj nad ranem usunięto barykady 
z drutu kolczastego. Wesorajszy dzień 
minął spokojnie, tylko o gouz, 9 wlecz, 
w pewnych dzielnicach rozpoczęły się 
no we starcia policji z wywrotowcami.

Komunikacja w mieście przerwana.
Komuiiiści zażądali wydania zwłok 

23 zabitych towarzyszów. W związku 
z pogrzebem ofiar, komuniści ogłosili 
strajk powszechny na środę.

Prokuratura berlińska nie zdecydo­
wała się udzielić pozwolenia na pogrzeb 
zabitych, dopóki nie nastąpi obdukcja 
trupów. W calom mieście panuje 
ogromne podriocenii

Z innych stron Niemiec nadchodzą 
wiadomości o rozruchach. W Monach- 
jum doszło wczoraj ao starcia policji 
z komunistami, Komuniści próbowali 
zainscenizowac demonstrację przeciwko 
prezydentowi policji, rzucając w gmach 
prezydjum kamienie. Policja tłum roz­
pędziła.

W Królewcu podczas zjazdu Stahl­
helme na obradujących napadli komu­
niści, przyezem kilka osób odniosło ra­
ny nożowe. Policja usunęła nieproszo 
nych gości,

Rewolta komunistyczna w Niemczech.

Wyjazd Arcypasterzy.
s kWARSZAWA, 6.5. We Czwar­
tek dnia 9 go b. m. o godi. 2ej po 
poł. JEna. Ki. Kardynał Aleksander 
Kakowaki, Arcybiskup Metropolita 
Wariławiki, JE. Ks. Dr. Stanisław

Gell. Biskup Polowy, wyjeżdżają do 
Riymu w towanyatwik księży pra­
łatów Rotmkowakibgo i Myrtkowskie- 
go, orai ks, prof, Kozubskiego.

Sytuacja w Afganistanie.
WARSZAWA, 6.5. Z Afganista­

nu doncssą, że wojska Amannulaha 
pod jego osobistem duwódstwem od­
niosły zwycięstwo nad wojskami Ha- 
bibullaha pod miastem Ksrabail, Urlą­
dowy komunikat slwierds», że Aman-

nuiah »brał 4,0o0 jeńców.
Habibuiah uoiekł na samolocie do 

Kabulu.
Z tunyoh saś źródeł doncssą, Aa 

Amanoulsh poniósł dotkliwą porażkę. 
Niewiadome komu wiersyó.

Aresztowanie członków meksykańskiego 
rządu powstańczego.

WARSZAWA, 6.5. Z Nowego 
Yorku donosaą, że policja aressto- 
wnla w jednym a hoteli dwuoh mek 
sykańców, którsy należeli do rsądu 
pawstańoaego. Dwaj oałonkow«B rsą

Lasy płoną.
WARSZAWA, 6.5 Z Berlina 

donoszą, że wybuchł tani pożar lasu, 
Płomień ogarnął 60 000 mtr. kwadra 
towych lasu. Straszny żywioł panuje 
dalej. Przyczyną pożaru było praw­
dopodobnie rzucenie .niedopałka pa 
plerosa.

Trzęsienie ziemi.
WARSZAWA, 6 5. Z Teheranu 

dononą, że na skutek ^ostatniego 
traęsienia aieoai na granicy Tudie- 
atincko Perskipj około 100 wiosek 
uległo inisioaenlu, a 1000 osób agi- 
nęlo.

du powstańciego, uciekając a Mek­
syku, aabrali ae sobą praesało 70000Ù 
dolarów w ałocie. w binknotaun 
i papierach wartościowych.

Od Administracji.
Wobec ostatecznego zakończe­

nia stiejku drukarskiego, od dnia 
dzisiejszego „Dziennik“ wycho­
dzić będzie normalnie.

Szanownych p.p. prenumerato­
rów upraszamy o uregulowanie 
zaległej prenumeraty, przyczem 
za miesiąc kwiecień,—wobec nie- 
ukazania się „Dzieniuka“ należ­
ność nie będzie pobierana.

P.P. prenumeratorom, którzy 
nie uregulują należności do dnia 
20 maja — wysyłanie* pisma zo­
stanie wstrzymane.

Prenumeraty przyjmuje admi­
nistracja codziennie od godz. 9 
do 5-ej, za wyjątkiem niedziel 
i świąt.

LICYTACJA.
Dnia U maja 1929Jr., o godz. 10 rano, w sali 

posiedzeń Sądu Okręgowego w Płocku, odbędzie się 
sprzedaż przez licytację nieruchomości miejskiej, po­
łożonej w Drobinie, pow. Płockiego, ^składającej się 
z budynku murowanego, z urządzenia mleczarni i prze­
tworów owocowy ch, wraz z placem,

Wobec tego, że jest to już drugi termin licytacji 
nieruchomość może być sprzedana poniżej szacunku 
licytacyjnego.
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Po Sesji Budżetowej.
(Z Biuletynu Nr. 6 Stronnictwa Chrześcijańskich Rolników),

Sesja sejmowa została odroczona, go w sprawie samorządu terytorjal- 
Nastala chwila spokoju. Możemy nego.
się skupić, zastanowić i zrobić rachu- Projekta te, gdyby stały sie pra
nek sumienia. Zdać sobie sprawę 
ze złych i dobrych poczynań Sejmu, 
ze złych i dobrych poczynań Rządu.

Co zrobił Sejm? Jakie były jego 
uleżała twione inicjatywy?

Otóż przedewszystkiem Sejm 
uchwali budżet. W budżecie tym 
skreślił między innemi fundusze dys 
pozycyjne Ministra Spraw Wew­
nętrznych i Ministra Spraw Wojsko 
wych. Co to są te fundusze? Pierw­
szy przeznaczony na walkę z wro­
giem wewnętrznym t j. elementami 
antypaństwowemi (komun zm. ukraiń­
ska organizacja wojskowa etc. etc .), 
drugi przeznaczony dla zwalczania 
wroga zewnętrznego t. j. dla przeciw* 
stawienia się wywiadowi państw 
obcych i posiadania samemu takiego 
wywiadu.

Skreślając te kredyty większość 
opozycyjna Sejmu świadomie działała 
na szkodę państwa, gdyż wiedziała, 
że fakt ten nie pociągnie za sobą 
zmiany ministra, a pociągnie tylko 
za sobą konieczność formalnie nie 
legalnego wydatkowania, gdyż do­
stosowanie się przez rząd do tej 
uchwały Sejmu byłoby działaniem na 
szkodę państwa a więc przestępstwem 
ze strony tegoż rządu.

Jak więc mamy ocenić takie po­
stępowanie Sejmu? Nie możemy go 
inaczej określić jak zaślepioną par 
ty|ną a szkodliwą dla kraju dema 
gogją

Czem było ze strony Sejmu po 
ciągnięcie ministra Czechowicza do 
odpowiedzialności konstytucyjnej i od­
danie go pod Trybunał Stanu. Sejm, 
a raczej jego większość opozycyjna 
doskonale wiedziała, że przekrocze­
nia budżetowe, za wyjątkiem chyba 
bardzo nieznacznych sum były ko­
nieczne lub celowe. Opozyda uczę 
pila się więc tylko formuły prawne] 
i nie chciała czekać na zapowiedzia­
ne przez premjera złożenie wniosków 
łącznie ze sprawozdaniem rachunko 
wem. Sejm nie miał przy tern od 
Wagi pociągnąć do odpowiedzialności 
całego rządu jak tego żądała logika 
z chwilą gdy premjer Barte) zsolida- 
ryzowal cały rząd z ministrem skarbu. 
Inicjatywą swą Sejm wywołał dymisję 
ministra skarbu, którego sam uzna­
wał za bardzo zasłużonego w dzie­
dzinie zrównoważenia budżetu i upo­
rządkowania naszej skarbowości.

Jakiż dalszy rezultat? Pozorny 
tryumf Sejmu nad rządem. Ale za 
to spadek naszych walorów na ryn 
kach zagranicznych. Podkopanie 
zdolności kredytowych państwa.

A inicjatywą sejmową: Wniosek 
PPS. w sprawie nowelizacji ustawy 
z dn. 28 grudnia 1925 r. o wykona 
niu relormy rolnej, wniosek Stron­
nictwa Chłopskiego w przedmiocie 
wykonania reformy rolnej, wniosek 
Stronnictwa Chłopskiego w sprawie 
upaństwowienia lasów, wniosek PPS 
Wyzwolenia i Stronnictwa Chłopskie 

wem, bezspornie byłyby dla państwa 
szkodliwe. Wniesiono je zresztą nie 
po to, by je przeprowadzić, lecz na 
to, by rzucać w tłum wyborczy hasła 
demagogiczne. Rozbudzać apetyty, 
antagonizmy i namiętności. Starać 
się rozbić Blok Jedynki” jedyną 
część tego Sejmu, na której rząd mo 
że się oprzeć. Przeciwstawiać się 
krzewionej przez Marszałka i współ­
pracującą z n'ni część społeczeństwa 
zasadzie solidaryzmu społecznego, 
zasadzie tak niezbędnej dla młodego 
a w trudnych warunkach odradzające 
go się Państwa Polskiego.

Tszeba zapisać jako wielką za 
sługę Pana Prezydenta i rządu, iż 
odraczając Sejm przeciął tę perf.dną 
a zgubną dla kraju krecią robotę na­
szej opozycji sejmowej.

A rząd? Jaki możemy wystawić 
rachunek naszemu rządowi. Jakie 
posunięcia Rządu możemy uznać ża 
dodatnie? Jakie błędy jako prawdzi­
wi sojusznicy nie tylko możemy ale 
pow?nniśmy mu wytknąć?

Największą zasjugą rządów poma- 
jowych jest trwałość. Choć zmie 
niały się poszczególne osoby, ostoją 
i gwiazdą przewodnią rządu jest oso­
ba Marszalka Piłsudskiego, która w 
tej czy innej formie jest zawsze jego 
spiritus movens. Trwałość ta pocią­
ga za sobą ciągłość administracji, 
stabilizację jej ideologii, daje mo­
żność spokojnego wyrabiania się i do­
skonalenia

Drugą wybitną zasługą rządu jest 
trwałe i konsekwentne, choć nieraz 
wydające się nam może zbyt powof* 
nem, zdążanie do naprawy ustroju 
i do oparcia go na odrowych a zgod 
nych z interesem Państwa zasadach.

Nie możemy jednak nie uznać za 
błąd, iż rząd prem Bartla nie mó 
wiąc już o nieszczęsnych pomysiach 
w rodzaiu projektu ustawy o popie­
raniu budowy tanich mieszkań lub 
projektó ł o obrocie ziemią, nie po­
trafił zpszachowoć perfidnej akcji sej­
mowej w sprawie dodatkowych kre­
dytów i dopuścił do oddania pod sąd 
Trybunału Stanu jednego z członków 
rządu.

Blędnem posunięciem jest rów­
nież nieuzgodnienie taktyki rządu w 
stosunku do Sejmu tak wyraźnie wi 
doczne, gdy się porówna mowy sej 
mowę premjera Bartla z mowami mi 
nistra Spraw Wewnętrznych Szad­
kowskiego.

Ten brak konsekwencji w stosun 
ku do Sejmu wprowadzał w błąd opi­
nię publiczną kraju, robił wrażenie 
chwiejnoścl, na co rząd silny, lub 
który chce za takowy uchodzić, ni 
gdy nie może sobie pozwolić.

N e możemy również nie podkre­
ślić pewnego braku koordynacji wy­
siłków i posunięć rządu premjera 
Bartla, żeby tylko zacytować polity­
kę Ministerstwa Rolnictwa i oddziału 
aprowizacyjnedo Ministerstwa Spraw

O Teatr w Płocku.

I
 Zarząd T wa Muzycznego w Płoc­
ku złeżył na ręce p. Prezydenta mia- 

. sta następujący memorjal:
Pragnąc współpracować z Z^rzą- 

í dem m. Płocka w dziedz nie kultu- 
ralno-srtyatycznej, jedyne w Płocku 
stowarzyszenie artystyczne pod naz- 

i wą „Towarzystwo Muzyczne w Płoc­
ku” zwrzci się z następującą prośbą: 

I Z uwagi 04 dającą się odczuwać 
potrzebę pielęgnowania czystości i pię­
kna polskiego słowa żywego Płockie 

i T-wo Muzycane prosi Szanowny Za­
rząd m. Płocka o wydanie mu na oz­
naczony dłuższy o&res czasu gmachu 

! teatru miejskiego w Płocku.
Teatr miejski w c*ągu swego 118- 

letniego i&tnien.a posiadał złota kar­
ty, stanowiąc podwalinę ruchu umy­
słowego w Płockn. Z jego sceny 
prsem i wiali za czasów Ks ęstwa War­
szawskiego i Królestwa Regresowego 
f lary sztuki polskie;, będź gościnnie, 
bądź stale. W okresie rusyfikacji 
był jednym widocznym siewcą pol­
skości, a ofiarnie i n«eraz męczeńbko 
rzucane przezeń ziarna i ziarenka za­
padały s.ę głęboko w dusze ludzkie, 
a* przyniosły bogaty plon Niepodle­
głości Państwa.

(Kres wojny światowej takie za­
pisał się dobrze w dziejach Teatru 
Miejskiego, gdyż z jpgo sceny wysłu-

Wewnętrznych, lub Ministerstwa 
Siurbu i Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu.

Obowiązkiem naszym jest rów­
nież zwrócić uwagę czynników kie­
rujących nawą państwową na szko­
dliwość tendencyj etatystycznych, 
które ostatnie mi czasy, wbrew może 
nawet zasadniczej linji Rządu coraz 
baraziej się zaczęły ujawniać.

Wytknęliśmy tak Sejmowi jak 
i Rządowi premjera Bartla ich błędy, 
nie możemy również pominąć mil­
czeniem i grzechów społeczeństwa 
naszego, które wykazuje dziwną za­
iste obojętność i bierność — nie wy­
twarza silne opinji publicznej, z któ­
rą musianoby się liczyć. Nawet w 
tak Ważnej dla kraju sprawie jak re 
forma, ustro-u społeczeństwo jest bier­
ne i nie przeciwstawia się dostatecz 
nie demagogji prowodyrów radykal­
nych, którzy czując zbliżający się 
kres ich panowania, gotowi są wszy 
stko postawić na kartę, nawet sam 
byt państwa byle zdobytych placó­
wek a i wynikających z nich zysków 
i wpływów, nie utracić.

W dziedzinie polityki gospodar­
czej bierność ta czynników umiarko­
wanych a twórczych jest nietytko 
grzechem wobec kraju ale nawet 
Wubec własnych interesów. Pewien 
absenteizm elity gospodarczej w or­
ganizacjach społecznych i gospod&r 
czych jest złem, na które władze Ch. 
R. nie raz zwracały uwagę. Zwal- 
cżanie tego zła winno być obowiąz­
kiem wszystkich członków i przyja­
ciół naszego Stronnictwa.

Tylko konsekwentną pracą i od­
ważnym czynem zdobywa się wpły­
wy. Tylko tą drogą oddziaływać moż 
na na losy kraju i własnego narodu. 

chywał ogół płocki wszystkie dzieła 
historyczno - polityczne. Natomiast 
okres powojen *y świeci dziwną ma­
łością i pustką repertuaru. Nie ma­
my zamiaru czynić tu szczegłowej 
analizy, ani re czujemy się w obo­
wiązku do wszczynania teraz sporów 
krytycznych, lecz w koufcluzji swej 
pozwalamy sobie stwierdzić, ii nuju- 
jemniejszy bezwarunkowo w szeregu 
h.t taki sezon teatralny, w którym 
nietylko brak stałego zespołu, ale 
jeszcze zyski ozy obarczenia procen­
towe płyną na zespół, który przeby­
wa poza Płockiem. Tymczasem do 
słynnej maksymy rzymskiej, ża ludo­
wi potrzeba dać „chhba i widowisk* 
odstąpić i dzisiaj nie jest możliwe. 
Chodzi tylko, aby chleb szedł dla 
pradwdziwie głodnych, a widowiska, 
aby nie były demoralizującą porno- 
grają, podniecającą erotumanją, bez­
myślną zabawką, lecz planową szko­
łą wychowawczą, wysoką drabiną, 
w krainie Dbrt Wiedzy i Pracy.

Tym służąc hasłom, hołdowało 
sztuce prawdziwej i Płockie T stwo 
Muzyczne w okresie. gdy było gos­
podarzem Teatru Miejskiego w Płoc­
ku.

Dlatego to dziś, występując z proś­
bą o oddunie mu tego gmachu, T-wo 
zaznaczyć tylko może wkrótce, że 
będzie dawało widowiska teatralne 
wysokiego typu, będzie urządzało kon­
certy i poranki popuhrne dl i szero­
kich mas mieszkańców m. Płocka.

I
W nadzieji łaskawego przychyle­
nia się do prośby naszej i poparcie 
przez dogodne warunki inicjatywy 
osób, troszczących się rzetelnie a 

' bezinteresownie o los sztuki polskiej 
w Płocku—prosimy u możliwie szyb­
ką decyzję i odpowiedź.

Za Zsrząd 
Towarzstwo Muzyczne w,Płocku.

J. Brudniclci preses, 
M. Rościszcwslsa 
Inż A. Wl. Kowalski 
Br. Woźnikowski.

PhCk, dni.« 2IV 1929 r.

Krajowa ajlol I
Niedługo już otworzą #:ę podwoje 

gmachów tej gig»etycznej mprezy. 
W Polsce rozpoczuh rię wędrówka na­
rodów. Znaczna ilość cudzoziemców 

Í przybędzie zobaczyć, co ten »egzo- 
I tyozny” kraj jest wart, co produkuje 
; i oo w nim jest do zobaczenia, ale 
I znacznie w.ęcsza ilość zjedzie Pola 
; ków z obczyzny, głównie z Ameryki, 
j Sama wystawa i Poznań im nie wy- 
I starczą, ^edni pojadą obejrzeć swe 

strony rodzinne, i uni — zobaczyć tu 
[ co, bądź co bądź, zobaczyć warto.

Jest co pokzzać i zblazowanym 
1 etrangercm, tylko trzeba im to umie* 

■ jętnie podać niejako do konsumpcji.
Płock ze swem położeniem, za* 

j bytkami arch teśtonioznemi i — mó- 
g wię powalďe — klasztorem marja- 

witów, stanowi nieostatirą atrakcję 
I dla wszelkiego rodzaju gości zrgra- 
I możnych i krajowych. A tak się 

już skład., że przy braku przemysłu
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tli« i tai# eta.
POWIEŚĆ.

(Wszelkie prawa zastrzeżone).
Wyszedłem z redakcji w dosko­

nałym bumerze. Przecież jesicze są 
ludzie, z któremi »można i trzeba 
praco wsć! Nie damy się. Od ta­
kiego redaktora Horendy aż bije 
zdrowiem, tężyzną, . żądsą walki, 
Siła w nim jtsl i tej s ły zapewne 
s>ę boją. Ja tej siły nie mam, lecz 
słowo moje może mieć rilę. I tu 
jest br ń przeciel Ano będziemy 
pracować.

Wokoło mnie dyszała Piotrkow­
ska bujném, niecierpliwem życiem. 
Dzień był piękny i ciepły, napraw­
dę wiosenny. Na twarzach ludzkich 
pcśpieoh, ożywienie. Wszędzie wy­
bujałość gestów i słów, gorąoskowość 

viepokój, siła. Interes wmł tu na 
ulicy, dojrzewał, upadU, przerywał 
i wygrywał. Tak, teraz byłem w 
wielki&m mieś Je, w chaosie życia, 
które nienawidzi ciszy i zwalcza po­
korny zastój.

Wieczorem nap sałem ten artykuł, 
który był poesątk a mej ostatniej 
gry. Nazwałam go artykułem dy­
skusyjnym. Tytuł: Mzrzenie o trze- 
cm obozie. W nawiasach zdania 
Mickiewiczowskie z „Ksiąg Narodu 
Polskiego i Pielgrzym.itwa Polskie­
go“: „I dlatego peszły w pogardę 
urzędy i mądrość: bo człowieka po­
dłego nazywają w Europie minister­
ialnym, to jest człowiekiem urzędo­
wym; a człow eka głupiego nazywa­
ją doktrynerem, to jest mędrkiem**, 
i „0 ile powiększycie i polepszycie 
dussę wasrą, o tyle polepszycie pra­
wa wasze i powiększycie granice.**

Aityzuł brzmiał:
-* Czyta się daiaiaj w bardzo 

wielu pismach, stołecznych i pro­
wincjonalnych, ż i nie ndeży się pod­
dawać pesymizmowi, że nie jest jesz 
cze tak ź e i t, d., że niemasz ta­
kiego położenia, z któregoby nie 
można było wybrnąć pracą, jednem 
słowem, że możemy mieć jtknajlep* 
sza nadzieje na przyszłość! Bsrdzo 
dobrze. Sądzimy, że te pouczenia 
ubrane zazwyczaj w barwne a okle­
pane frazesy, przechodzą jednak baz 
wielkiego wrażeni, a to z tego pro­
stego powodu, że życie mów: sgiła 
cio innego, choć nie mówi, żeśmy 
powicni żyd w rozpaczy. Życie mó­
wi wyr^żuie, codziennie i bez obłu­
dy, że czasy, które przeżywamy, są 
czasem przełomowym, że położenie, 
w którem się zní jdujemy, jest nie­
jako progiem wielkich, choć może 
i powolnych, przemian, i że jest bez­
sprzecznie takie, że można zeń wy­
brnąć pracą skierowaną ku nowym, 
j^śl ohcecie, a koniecznym, celom, 
które mussą się stać rzeczywistością

bo takie jest prawo ewolucji ludzkiej
Wojna straszliwa i krwawa przy­

spieszyła jednak ewolucję całego 
szeregu spraw ludzkich. To prawda 
Jad 'unieście atoli niesłychanie obna­
żyła ogólny poziom moralny, dała 
silny triumf materjalistycznemu poj­
mowaniu życia — tak, że każdy iuż 
niemal ideał „sięgnął bruku”, prze­
stał być ideałem, stał s ę interesem, 
latereseml Dorsź-ą korzyścią! Bo 
doraźna korzyść jest to — niestety 
— cel współczesności.

I oto z tą Ogólną chorobą ť;przd- 
do wszystkim trzeba walczyć. Bo 
zdaj my sobie jasno sprawę z jedne­
go: że nie pomogą ni 3 nijlepiej ob­
myślane konstytucje, reformy i usta­
wy, oie pomogą nieudane rewolucje 
inne formy rządu, inaczej nazwana 
policja, inaczej nazwane wojsko» 
ministrowie i t. d. i t. d. dotąd, .do­
kąd nie zmieni się Człowiek.

(d. o* n.)
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DZIENNIK PŁOCKI

do tyoia przez wielxioh twórców 
Koni ty tuuji majowej, Gd obwili J-,go 
pz.budzoDia s.; aie przestał diiatać 
w duszy polskiej i wpływać kojąco 
no nr ród przez osły czas Jago cięż­
kiej niewód. Konstytucja 3 go maja 
stała się tym caotem opiekuńczym, 
który towarzyszył bohaterom narodo­
wym wjoh nadludzkich pory waoh 
powstańczych, wzmaganiu się z po- 
tęinym ▼, r?giem, a w tułaczce na 
obczyźnie budz'h w u eh nadzieję 
ujrzenia ojesyzny wskrzeszonej i nie­
podległej.

Onawiajęc najważniejsze uchwa­
ły wiekopomnej Konstytucji, mówca 
uskazeł na te trzy Jej najważatejiie 
podwal ny, a mianowicie: Wzmoc­
nienie władzy rzędu (zniesienie libe­
rum v to), powiększenie siły zbrojnej 
p*ńatv» (uchwała o stutysiycsnej 
hrmji) i zrównanie wasystkich oby­
wateli god wsgiędem prawa (ustawa 
o mieszczaństwie)) które wprowadza­
ne w czyn, mogłyby uratować Pol­
skę od niewoli.

Tym zbawiennym uchwałom 
przeciwiia s.g Rosja, która widziała 

MR)
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Komunikując o powyższem, prosimy > 
Waszą Ekscolencje w imieniu miesz­
kańców Płocka o przyjęcie wyrazów 
najgłębszeoo żalu i współczucia z po­
wodu żałoby, jaką okryła się bratnia 
nam Francja po stracie Wielkiego Jej 
Syna, żywego wcielenia Nieśmiertelne­
go Genjoozu Francuskiego.

Prezes Płockiego Koła 
Związku Oficerów Rezerwy 
(—) Władysław Wróbel.

Sekretarz
(—) Stefan Staszewski- 

W odpowiedzi Ambasada Francuska 
nadesłała list następującej treści:

Do
Pana Władysława Wróbla 
Prezesa Koła Płockiego 
Związku Oficerów Rezerwy 

w Płocku.
Szanowny Panie Prezesie!
Z powodu zgonu ś. p. Marszałka 

Ferdynanda Focha, zechciał Pan łaska­
wie przesłać mi list kondolencyjny w 
Imieniu Płockiego Związku Oficerów 
Rezerwy.

Wzruszony do głębi wyrazami współ­
czucia i sympatii, jakie zechciał mi 
Pan zakomunikować w związku z żało­
bą, która okryła Francję po stracie Jej 
Wielkiego W odza, uprzejmie proszę 
Pana, Panie Prezesie, o łaskawe przy­
jęcie moich najgorętszych podziękowań 
oraz wyrazów wysokiego poważania, 

jakiem pozostaję
Charge ď Affaires 

Rzeczypospolitej Francuskiej 
(—) podpis nieczytelny.

Ohihód święta S-ęo maja.
Tegoroczny obchód roozaioy ogło­

szenia Konstytucji .3-majowej odzna- 
ostł się nieswykłą podniosłeś*) i tłuiu 
iiym udziałem w uroczystościach lud- 
uośji naszego miasta z warstw naj­
szerszych.

Fo uroczy stem uaboieńitw.e w ka­
tedrze, udprawionem przez J. E. ks. 
b skupa Nowowiejskiego, przy ozem 
kazanie wygłosił ks. prałat Figielski 
wobec pizeditawioieli władz i Foš­
ny oh organizaoyj spolejznych, odby­
ła się następnie mssa połowa na pla­
cu ćwiczeń 4 go pułku strzelców 
konnych. Przy ołtarzu prowizorycz­
nym, ustawionym wśród olbrzymie­
go czworoboku, złożonego z szeregów 
wojska, przysposobienia wojskowego 
delegacyj szkolnych i t. p. przy oł­
tarzu, okolonym wieńcem sztanda-’ 
rów—odprawił nabożeństwo J. E. ks. 
biskup Wetmański, który na zakoń­
czenie wygłosi przemówienie oko­
licznościowe, podnosząc znaczę ie 
konstytucji 3 maja i akcentując do­
niosłość prawa państwowego, oparte­
go na prawie moralnem, jako więzi 
sjołeoznej.

Piękną mowę o konstytucji, z na­
wiązaniem do położenia obecnego, 
między innenn do wypadków oitat- 
nicn w Opolu, wygłosił p. pr. Doro­
bek. Po tych przemówieniach odby­
ło się uroczyste poświęcenie sztanda­
ru organizacji miejscowego oddziału 
.Strzelca*, przyczem przedstaw »ciele 
władz cywiaych i wojskowych oraz 
rozmaitych instytucji społecznych 
wbijali kolejno złote gwoździe w drzw- 
oe sztandaru.

ECHA PŁOCKIE
KALENDARZYK.

i szerszego handlu Płock jest w [ 
znacznej mierze zdany na „Fremobn- 
verkehr”... Trzeba go tylko umieć 
stworzyć i wykorzystać,

Niezbędne tu są dwie rzeczy: re­
klama i dbrlość o pozostawieni } do­
brego rrażenia. O Płocku i jego 
skarbach wie dość nikła ilość osób. 
Może to przykre, ale jednak tak jest. ■ 
Stosunkowo najbardziej jest nasze 1 
miasto auane z klasztoru marjawitów. ■ 
Nie mówię o wydaniu kosztownego, . 
artystycznego afisza, sie fotografje 
w dużym formacte (ap. 18 X 24), do- [ 
brze wykonane, ciekawych szczegó­
łów Płocka, mogłyby przecież z łat­
wością znaleść się w wielu miejscach 
Wystawy, Poznania, na dworcach ko­
lejowych i w wagonach. Trzeba tyl- ' 
ko trochę inicjatywy starań. Ciemu 
w naszych ministerstwach, wago­
nach i t. p. widzimy zdjęcia z róż­
nych okolic kraju, tylko Płocka — 
dawnej stolicy — tam niemi? Przy | 
zdjęciach małe objaśnienia o dojeź- 
dzis, lub szczegóły, jak np. wiado­
mość o erbbach dwuch sławnych 
królów. O tun też większość nie 
wie — naprawdę. Przy zabytkach 
potrzebne też daty ich powstania. 
Koszt niewielki, a opłaci s>ę.

W simym Płocku najważniejsze 
jest zorgamzowante pewnej ilości in­
teligentnych przewodników, znają­
cych języzi — angielski, francuski, 
lub niemiecki, no i Płock. Cudzo­
ziemcom, osy też rodakom z obczyz­
ny, trzeba przystępnie, umiejętnie 
i molliwie w ich języku, pokazać 
nasze skarby, a z pewnością ściągną 
innych. Pozatem trzeba zrobić parę 
tabbc orientacyjnych, wejść w kontakt 
z władzami Wystawy, w razie po­
trzeby ustanawiać dyżury na stacji, 
ozy przystaui i wogóle umożliwić 
obcym odnalezienie komitetu, czy 
przewodników. Jakie takie uporząd- 
kzwaóie pojazdu do miasta, takżeby 
się przydało.

Rzucam luźne projekty pod roz- i 
wagę z jedną radą: me tracić czasu , 
i okuji. Rezerson.

wełniącym swą służbę, 
uaj cięższych okupacji 
izstępile w obozie 

Bytomiu.
\ Po przemówieniu

pr jzydenta, zabrał głos z balkonu 
ratusza prezes Bidy Miejskiej, p. 

ł M^yzner, podnosząc zasługi b. mili- 
’ cjaiotów, jako cząstki tych sił żywych 
‘ Uóre wytworzyły niepodległość pań­

stwowo. B. milicjantom rozdana po­
czątkowo żetony z herbem; miasta 
oraz z dyplomami o treści następu- 
Hoej.

Bida Milska i M*g'strat m. Pło­
cka uchwałą jednomyślną w da. 2

; pięciolecie niepodległości Pi lski, na- 
1 ła członkom b. milicji obywatel­
skiej W. Panu— X oda lakę honoro* 

j Wą z herbem miasta — za ssezzytną 
służbę dla dobra miasta i bezpte-

DYŹuB. NOONY W APTEKACH.
DZIŚ nocny dyżur apteki Wlodkowskiego 
JUTRJ nocny dyżur apteki śmigielskiego

Apteka czynna od 7 wiecz. do 9-ej rano
STAN WODY — WISŁA.

Płock, 65 4- 16j pb. 10 temp. 15.2 
Echa zroozysteśd ku czci ś. p. Mar* 

Siatza Focha.
W świątku z uroczyatem nabożeń­

stwem źałobnem, odprawionem dnia 22 
kwietnia w Bazylico Katedralnej przez 
J. E. ks. Biskupa Płockiego sa spokój 
duszy ś. p. Marszałka Ferdynanda Fo­
cha, Kcło Płockie Związku Oficerów 
Rezerwy, które wystąpiło z inicjatywą 
uczczenia pamięci Wielkiego Wodza, 
wysłało pod adresem Ambasady Fran­
cuskiej w Warszawie list, który w tłu­
maczeniu polskiem brzmi, jak następuje:

Do
Pana Ministra J. Laroche’» 
Ambasadora Francji 

w Warszawie.
Wasza Ekscelencjo!
Z inicjatywy naszego Związku od­

były się dziś w Płocku uroczystości ku 
czci ś. p. Marszalka Ferdynanda Focha.

Miasto nasze, jodno z nielicznych w 
Polsce, które otrzymało za udział w 
walkach krzyż walecznych, ucziiło w 
glęboki.em skupieniu i powadze pamięć 
bohaterskiego wodza wojsk sprzymie­
rzonych, którego gunjalue zwycięstwo, 
odniesione nad państwami centralnemi 
doprowadziło do zawarcia Traktatu Wer- | .. L.. _
Salskiego, gwarantującego Niepodległość listopad» 1328 r. up&miętniająo dus- 
Odrodzonej Rzeczypospolitej Polskiej.

Dookoła symbolicznego kutaiaiku w 
Katedrze Płockiej skupili się przedsta 
wiciele wszystkich warstw naszego mia­
sta dla złożenia należnego hołdu Cie­
niom Wielkiego Przyjaciela Narodu oaaństwa iego obywateli w latach 
Polekwgo. I 1914 — 19(5,

od s% ii Pjsaydjum
B*dy j

Po pďtídmu fótnych pu.iktach 
at suwnic do plsau komitttu 

urocsystośoi, odbył a’ę oereg pr«cd- 
aUwień i sabaw, a więc: p«zedsta 
wienie popularne w teatrze („Wię­
zień a Magdeburga”, w kinie „No- 
woś'i”, odoayty »kalie i t. p. Jed- 
■loustśuie odbyły się ignyska spor­
towe i pokazy wojskowe na placu 
ćwiczeń, wyścigi kolarskie z metą 
przed starostwem ł t. p. i

Wieczorem w teatrze odbyła się 
uroesysta akademja. Ścina i godłem 
państw wem w głębi i portretami 
prezydenta RaecsypcspoLtej i mar- 
szalka Piłsudskiego—praybrana byłr 
gustownie krzewami egzotycznymi. 
Po odegraniu hymnu n-rodowego 
przaz orkiestrę wojskową, na estra« 
dite ukazał się znany publiczności , 

i noszej mówca p. Z. Maciejowski.
I Prelegent rozpouzą cd barwnego ; 
j porównania, upodabniającego naród 
i nasz do Wisły (z powieści Kossak- 1 
! Szczuckiej), obfitującej w płycizny 
t i jednocześnie w ry, odznaczającej 
Š s*ę przypływami pmęgi i jedaocześ- 
' nie okresami upadku i depresji. Mów- 

ca wskazał na potrzeby uregulows- 
: nia tych stosunków, na konieczność 

wprowadzenia ładu i praworządności 
państwowej. Jednocześnie zamarzył 
naszą gotowość ponoszenia ofiar naj­
cięższych w obliczu wroga zewnętrz- 
nego, op orając na tym pocieszają- 

, cym objawie nasze prawu do życia 
Í i lepszej przyszłoś ai.

Po przemówtenię odbyła s.ę osęśó 
koncertowa, w które; prócz znany ih 

I nim solistów, pp. in i. Klonowskiego 
î (bas), inż. A. Kowalskiego (skrzyp­

ce) p. T. Kowalskiego (wiolonczela) 
brała udział śpiewaczka warszaw, p Za- 

I chiiktew czówna i odanacsikjąca się pię 
; knym głosem i dobrą szkołą. Program 

koncertu składał się wyłącznie z utwo- 
( rów rodzimych. Dzielnie,, jak z wy* 
> kle akumpanjowsla p. J. Grabowska.

ObBliéd 8 mafa w gminie Żydowskiej.

Dnia 3 go maja został urządzony 
przez Zoii&d Gminy Żydowskiej s 
pmem Jóiifru Rogosikiem na czele 
w w.eltiej synagodze uroczysty ob­
chód celem uaaozeai« tego wielkiego 

j dnia h.storycznego. W obchodzie bra­
ła udzirt cała młodzież szkolna wraz 
z przlcżonymi i profesorami, Rada i 
Zarząd Garny w ciłym składzie oras 
społeczeństwo żydowskie. Zagaił ob­
chód pHemówiemem i modlitwą m.ej- 
scowy rab n, puczem wygłosił prze- 
mó riante w polskim i hebrajskim 
prof. gtmuaijów państwowego i pry­
watnego p. Dawid Ejzenberg, w 

i którem oświetlił dzieje ojczyste, znaj- 
I dujące się w ścisłej łącznąśd w Kun* 

stytuują 3 go maja, przyta ztjj cały 
: szereg fsktów h.storycruyoh, wska- 

zującyab, iż Genjusz narodu polskie« 
go, jakkolwiek przytłumiony w 
XVIII-ym wieku z powoeu zewnętrz- 
nyćh warunków poi tycznych, zbawiał 
s ę jednak w całym kswoim majesta­
cie w każdej chwili przełomowej, 
a najpiękniejszy swój wyraz znalazł 

___________ ; w Konstytucji 3 go maja i ten wiel- 
W nabożeństwie tern brały ud siał ku Duch patrjcty ozny, przywołany 

olbrzymie tłumy publiczności. :
W poludute odbyła się przed ra­

tuszem pięzna uroczystość wręczenia 
odznak b. członkom milicji miejskiej 

w chwilach 
i więź onych 

dla jeńców w
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w tych uchwałach zapowiedź przy­
szłą potęgę Polski.

W obecnym momencie, ktedy 
Bóg w miłości swojej oam zwrócił 
Polskę odrodzoną i niepodległą, 
wznosimy modły dn Boga by te 

; światłe umysły Twórców Konstytucji 
majowej przyświecały zawsze zamia­
rom mężów stanu wich świętej pra­
cy nad utrwaleniem i wzmoanieniem 
Państwa, by po tej wytkniętej przez 
Wielkich Przodków drodze iPolska 
doszła doszła do należnej Jej potęgi 
mocarstwowej!. Obchód zakończono 
śpiewem i modlitwą za zdrowie P. 
Prezydenta Państwa Ignacego Mościc­
kiego i pierwszego Marszałka jJósela 
Piłsudskiego.

Otrzymujemy nartępującą odezwę, któ­
rą pomieszczamy skwapliwie, rozu­

miejąc jej zasadnicze znaczenie:

»Prswff Rolnika".
jeden z bystrych obserwatorów 

naszego życia politycznego wyraził 
niedawno zapatrywanie, iż tw Polsce 
więcej jest ludzi o przekonaniach u 
miarkowanych, niż w innych krajach. 
A jednak stronnictwa umiarkowane 
grupują u nas szczupłą elitę a nie 
posiadają wpływów na szersze masy 
społeczne. To też jednym z naczel­
nych najbardziej zasadniczych punk­
tów politycznych programu zacho­
wawczego jest zorganizowanie ^wpły­
wów na te masy i powolne, systema­
tyczne, wytrwałe, stopniowe urabia­
nie przekonań po myśli naszej ide* 
clogjL Z tych względów zagadnie­
nie pi asy ludowej będącej znakomi­
tym narzędziem i przewodnikiem na­
szych idei wśród mas jest bezcennej 
wagi. Stan faktyczny przedstawia się 
pod tym względem bardzo ujemnie. 
Czynniki zachowawc e rozporządzają 
prasą przeznaczoną dla elity a brak 
im prasy czyto dla stanu średniego, 
robotniczego czy też włościańskiego- 
Pra?a może przyczynić się poważnie 
do nawiązania kontaktu z temi sfe­
rami. Może stale rzucać w te koła 
ziarno zdrowej myśli społecznej, pa- 
trjotyzmu, zrozumienia interesu pań­
stwowego. Może przeciwdziałać tru- 
ciźnie demagogji, podszczuwaniu je­
dnej klasy przeciw drugiej w spo­
sób oszczerczy, brudnj i nieetyczny, 
jak t, ropi prasa radykalna. Mozę 
być znakomitym środkiem wycho­
wawczym.

Wielki rozwój prasy ludowej jest 
jednak niemożliwy o ile zlemiaństwo 
nie udz'eli mu naprawdę wyd tnego 
stałego poparcia i nie poświęci od 
powiedniej uwagi. Nie chodzi o za­
siłki finansowe, ale o propagandę 
umiejętną, stalą, energiczną i zasto 
sowaną da danych warunków lo­
kalnych Podajemy kilka konkretnych 
sposobów rozpowszechniania pisma.

Sposoby propagandy:
1) W razie stosunków między 

dworem a plebanją umówienie się 
z mie.sęowym proboszczem celem 
sprzedaży pisma pud kościołem i po 
lecania go z ambony

2) Zoiganizowarne t sprzedaży na 
najbliższym targu lub w inlej&cucłi 
gdzie koncentruje się codzienne ży­
cie wiejskie, jak w sklepikach, gos­
podach, siiiepaah tytoniu i t. d,

5) Zaprenumerowanie pisma dla 
kilku włościan we wsi, których prag­
nie urobić się w naszym duchu,

4) Żądanie od firmy, w której 
zakupuje się maszyny rolnicze, na­
siona czy nawozy, ogłaszania się w 
„Prawie Rolnika*. Jest to sposób 
wypróbowany i sprzedający chęinie 
spełnia w ten sposób życzenie kli- 
jenteli.

Zlemiaństwo z racji swej pracy 
na roli, swego wysokiego stanowiska 
społecznego, z racji zrozumienia waż­
nego problemu wychowania mas w 
duchu zachowawczym a więc pań 
stwowym, posiada wszeiką możność 
stworzenia potężnej prasy wiejskiej 
która będzie w jego ręku poważnym 
narzędziem wpływów i wielką silą 
społeczną i polityczną.

Takie też byiy idee przewodnie 
założycieli „Prawa Rclnika*.

Adres: Red. i Admin. „Prawa 
Rolnika” Warszawa, ul. Stenna 9 m.5. 
tel. 58*72,
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Ku upamiętnieniu pierwszego dziesięciolecia odzyskanej niepodległości państwowej 
i zjednoczenia Polski odbędzie się w czasie

od 16 maja do 30 września 1929 roku
pod protektoratem

PANA PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ

Powszechna Wystawa Krajowa
W POZNANIU

Wystawa obejmuje działy: kultury i sztuki, przemysłu i rolnictwa, wychowania 
fizycznego i sportów, emigracji.

Wzniesiona zbiorowym wysiłkiem Narodu i Rządu, POWSZECHNA 
WYSTAWA KRAJOWA stanie się potężną dźwignią polskiego ży­

cia kulturalnego i gospodarczego.

POWSZECHNA WYSTAWA KRAJOWA tylko wówczas spełni całkowicie 
swe wielkie zadanie, jeżeli ją zobaczy cała Polska.

w y a o
w imieniu Rzeczypospolitej Polskiej,

W dniu 26 marca 1929 r. Sąd Grodzki w Gąbinie po roz­
poznaniu sprawy z oskarżenia Jenty Boi i Moszka-Joska Bola 
o to, te 11 lutego 1929 r. pobrali oczywiście nadmierną cenę za 
regiel, mianowicie 2 ił. za 12 i pół kilograma, na zajadzie art. 
119, 122 i 123 U. P. K., ark. 19 cz. I i 32 ust. z dn. 20.VII 
1920 r. (D. U. 67/20 poz. 449), art. S9 i art, 62 przep. 
iymcz, o koszt, sąd.

POSTANAWIA:
Oskarżonych Moszka Joska Bola i Jentę Boi, zam. w Gąbi­

nie, pow. Gostyniilskiego skazać po pięćdziesiąt zlotyah grzywny 
z zamianą w razie niezamożności po siedem dni aresztu oraz po­
brać od skazanych po pięć złotych opłat sądowych. Krótką treść 
wyroku ogłosić na koszt skazanych w dziennikach „Epoka“ 
1 „Dziennik Płocki“, oraz wywiesić na lokalu przedsiębiorstwa na 
dni czternaście

Wyrok nieosiateczny. Termin i tryb zaskarżenia wyroku 
ogłoszony.

Za zgodność;
Sędzia: nieczytelny.

Sekretarz: nieczytelny.

Rada Zarządzająca Stowarzyszenia Rolniczego Płockiego 
Bp. Akc. w Płocku zawiadamia P. P. Akcjonarj uszów, że w dniu 
T maja b. r. o godzinie 3 po południu odbędzie się w lokalu 
Okręgowego Towarzystwa Rolniczego w Płocku, ul. Kościuszki 
> 3 Zwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów z następu- 
jącem ponądkiem dziennym:

1) Zagajenie i wybór Przewodniczącego.
2) Rozpatrzenie i zatwierdzenie bilansu za rok opera** 

cyjny 1928 1 sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
3) Uchwalenie budżetu na 1929 rok.
4) Wybór 3 Członków Rady Zarządiającej i 5 Ozim­

ków Komisji Rewizyjnej.
6) Woln? wnioski.

Właściciele akcji na okaziciela, pragnący korzystać z przy­
sługującego im prawa na Walnem Zgromadzeniu, w.nui są nie 
później, niż na dwa tygodnie przed Wainem Zgromadzeniom zlo- 
żje w lokalu Spółki — Płock, uł Kościuszki M 8 swe akcje, lub 
właściwe świadectwa zastawo we.

nur DZIŚ I PNi NASTĘPNYCH'S

s
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 11

Początek seansów o godzinie 5.30 7.30 i 9.3Q wieczorem.
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HAROLD LLOYD |
W filmie I

NIEDOROSTEK I
Początek seansów o godzinie 5-ej, 7 ej i 9 ej wieczorem. %

; DROBNE I 
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D minium Tupadly, g no. Drc ■ 

bin, ma na sprzedanie 
świerki Świetnie szkółkowane. 
C-na 2 rł. sztuki.

p ltyshząję zarobku do 100 
*-• złotych dziennie zapewnia 
rzutkim i przedsiębiorczym Pa­
nom sprzedaż pokupnego arty­
kułu

Zgłoszenia do „Par” — Po­
znań, Al. Marcinkowskiego 11 
pod Ns 17,114. Ns 266

Zgubiono książeczkę woj 
skową wydano przez PKLL

Płock, na imię Bolesława 
Gradowskiego rocznika 19U5 
mieszkańca wsi MyśHborzyce.

Zgubiono książeczkę wojsko­
wą, wydano przez Dowództwo 

52 pułku piechoty w Złoczowie

kapralowi Władysławowi Truch- 
lewskiemu, rocznika 190% miesz­
kańca wsi Bronowo, gm. Zągoty.

Zgubiono książeczkę wojskową, 
wydaną przez PKÜ. w Płoc­

ku na imię Zygmunta Cytackiu- 
go rocznika 1896, mieszkańca 
Wylazłowo. gra. Misze ffo Muro­
wane.

Zgubiono^ książeczkę woj­
skową wydaną przez PKU.

Płock, na imię Stanisława 
Skrzyneckiego rocznika 1899, 
mieszkaniec wsi Brody, gm. 
Święcice.

■ 
0) !■

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Fłook, ul. Koisgjalna 8, tel. 168. Administracja otwarta od godz, 9 do 14; Redakcja — od godz. 11 do 14.

Cena ogłoszeń: Za wiersz milimetrowy lub jego tniejscei Nadesłane przed tekstem 1 str. — 40 gr. w tekście 2 i ó str. i5 gr. za tekstem. 4 sir. — 20 gr,;'nekrologi— 
15 ^r.i zwykle — sb*- drobne,za wyraz — • gr. Wyraz tłustym drukiem w dziale oglosaeń drobnych — podwójnie Najmniejsza ogłoszenie 80 gr. 
Fantazyjne tabele i (bilans«) o &0 proc, drożej.

Redaktoy naczelny i odpowiedzialny Wiktor Przacławslri. Wydawca i diuk: Płockie Zakłady Graficzne. Sp. z ogr. odp. Płock, Kolegjalna •,] T


